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Szanowny Panie, 

 

Odpowiadam na list Pana z 29 VIII 90 r. 

Jaknajbardziej zgadzam sie na koncepcje „trzecia” 

czyli, jak Pan to okresla, z „rodzajem aneksu” do 

porzedniej mojej ksiazki zawierajacym nowe prace z 

jednoczesnym wyjasnieniem motywow, nowych technik 

(np. kserowania) et c. Nasze zamiary pokrywaja sie 

wlasnie w tym iz musi to byc ksiazka „powazna”  w 

sensie  teoretycznym a jednoczesnie atrakcyjna dla 

przecietnego spektatora ktorego znudzila by gdyby 

zawierala tylko elementry analityczne. 

Ksiazka ta powinna zawierac okolo 150 stron, w tym 15 

stron Panskiego tekstu (ktory, z góry to zapowiadam, 

przetłumaczę na francuzki skracając zdania, 

upraszczając je i jednym słowem "adaptując" tekst dla 

czytelnika francuzkiego, który inaczej nie zrozumial 

by naszego polskiego zawilego stylu pisania). Tekst 



bylby rowniez reprodukowany w wersji japonskiej i 

angielskiej. 

Sam, jak poprzednio, napisał bym jedna lub dwie 

strony wprowadzajace, dosc ogolne. 

W  ksiazce należało by zamiescic okolo 80 kolorowych 

reprodukcji zarówno całych obrazów z ostatnich trzech 

(a nie siedmiu, jak Pan proponuje) lat jak i ich 

fragmentów, ich faz tworzenia et c. oraz z 50 

reprodukcji czarno-bialych rysunkow, kserokopii, 

szkicow i,  ogólnie mówiac, tego wszystkiego co do 

tego typu reprodukcji sie nadaje a co w twórczości 

BEKSINSIEGO wydarzyło sie w ostatnich trzech 1atach. 

Trzeba by przekonał Pan BEKSINSKIEGO (czego mnie sie 

nie udało zrobić) by pozwolił na codzienne 

fotografowanie choć jednego obrazu w trakcie jego 

tworzenia. Jeśli go to krepuje, można do tego typu 

analizy wykorzystac jego obecne poszukiwania na 

fotokopiarkach pokazując kolejne wersje i detale 

które sie zmieniły, wskazując dlaczego i w jakim 

kierunku, (rozmowy Pana z samym BEKSINSKIM na ten 

temat były by bardzo użyteczne i wyjasniajace d1a 

czytenika). 

Ksiazka nie była by tym razem przeznaczona do 

sprzedazy lecz do rozesłania jej po całym świecie 

nieodpłatnie.  

Jeśli Japończykom uda sie ich "numer" w Osace (a mnie 

w San Francisco, w maju przyszłego roku) to stać sie 



może iz za dwa-trzy lata BEKSIŃSKI zacznie byc 

naprawde znanym poza Paryżem i Kłajem Dolnym pod 

Grójcem i będzie komu te ksiazke wysylac. Wydanie 

byłoby wiec conajmniej pieciutysieczne. 

Proponuje  porozumieć  sie  z Bimerem lub innym 

specjalista od "lamania" i pomys1ec o stronie 

graficznej która musi by prosta, przejrzysta, 

zb1izona do poprzedniej, lecz rownoczesnie 

urozmaicona i atrakcyjna. 

Tym razem mowy nie ma bysmy ustapili kaprysom 

BEKSINSKIEGO i pomieszali chronologie, 

„pokielubasili” okresy, style et c.  

Prosze laskawie przedstawic mi precyzyjny kosztorys z 

Panskiej strony (pański tekst, "łamanie", 

przygotowanie redakcyjne, makieta, et c). Ektachromy 

sa juz gotowe i opłacone. Pozostają zdjęcia czarno-

białe które musiałby wykonać Glinicki z rysunków i 

prac z fotokopiarek. Te koszta należa do moich 

rozliczeń bezposrednich z G1inickim i moze je Pan 

pominac w kosztorysie. 

Wydanie ksiazki przewiduje na wrzesien 1991 rok na 

jesieni, na jesienna wystawe BEKSINSKIEGO w mej 

galerii.  

 

Pozdrawiam Pana serdecznie. 

 

 

Piotr Dmochowski 








